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Biuletyn sztabo austro-uygiersbiego
W iedeń, 10 m aja.

Urzędowo ogłaszają dnia 9 m aja  w po­
łudnie :

W pościgu  za wyrzuconym  z jeg o  zajm o­
w anych  na w yżynach  pozycyj nieprzyja­
cielem  przekroczyły nasze kolum ny grani­
czny grzbiet K arpat. W ęgry są od n ieprzy­
jacie la  uwolnione.

Na terytoryum  galicyjsk iem  trwa w alka  
dalej. N a przestrzeni frontu przeszło 2 00  
kilom etrów , od W isły  aż do przełęczy iłże­
ck iej, cofa  się  n ieprzyjaciel. Sprzym ierzone 
armie, wśród zw ycięsk ich  w alk , przekro­
czy ły  mniej w ięcej linię: przełęcz użocka—  
K om ańcza— K rosno— D ębica— Szczucin.

W  odcinku karpackim , na w schód od  
przełęczy użockiej i na froncie w południo­
w o-w schodniej G alicyi, rozw inęły się obe- 
cnife tak że gw ałtow n iejsze w alk i. Nasze  
w ojska zdobyły  k ilka rosyjskich p ozycyj. 
Silne rosyjsk ie w ojska atakują nasze w oj­
ska na w zgórzach na północny w schód od 
O ttynii. W alka jest tam  w toku . Silnie umo­
cn iony przyczółek  m ostow y koło Zalesz­
czyk , o który od tygodn i toczy ła  się zacięta  
w alka, został wczoraj szturmem w zięty  
przez nasze w ojska, które ścigają  R osyan  
przez D niestr, przyczem  w zięto  3 .5 0 0  Ro­
syan  do n iew oli.

Zast. szefa sztabu jeneralnego v. Hdfer 
m arszałek polny porucznik.

Biuletyn Naczelnego kierownictwa armii 
niemieckiej.

Berlin, 10 m aja.
W ielka głów na k w ate ra  dnia  9 -maja 

ogłasza :

Polud--wschodni teren wojny:
W  pościgu  za pobitym  nieprzyjacielem  

przekroczyły w ojska jenerała M a c k e n- 
s e n a po w alce W isłok m iędzy Beskiem  
(na w schód od R ym anow a) i F rysztak iem .

Pod nacisk iem  w alczących  na w schód  
od Tarnowa sprzym ierzonych w ojsk , cofa  
się nieprzyjaciel na M ielec i przez W isłę.

N a chw iejącym  się  rosyjskim  karpackim  
froncie w yrzuciły  inne niem ieckie w ojska  
nieprzyjaciela z jeg o  pozycyj: kolej Mezó—  
Laborcz— Sanok. Łup w działach i jeńcach  
ciąg le jeszcze w zrasta.

Wschodni teren wojny i
W L ibaw ie skonfiskow aliśm y w ielk ie  

m agazyny m ateryałów  w ojennych .
N asze oddziały  w ysu n ięte przeciw  zna­

cznym  siłom  n ieprzyjacielskim  w szystk ich  
gatunków  broni, które w yruszyły  pod Mita- 
w ę, w ym ijają zw olna te  siły .

Na północny w schód od K ow na, po znie­
sieniu rosyjsk iego  batalionu, zosta ła  linia  
k olejow a W ilno— Szaw le gruntow nie zni­
szczoną.

Nad N iem nem , kolo  Średnik , ujęliśm y  
rozbite resztki czterech rosyjsk ich  bata lio­
nów , które praw dopodobnie należą do 
w ojsk  pobitych dnia 6 i 7 b. m. pod Ro- 
sieniam i.

W znow ione rosyjsk ie atak i na nasze po- 
zy c y e  nad P ilicą odparliśm y wśród ciężkich  
strat dla n ieprzyjaciela.

Zachodni teren wojny:
P odczas dalszych  w alk  k o ło  Ypern w y ­

rzuciliśm y nieprzyjaciela z silnie um ocnio­
nej p ozycyi m iędzy drogą Fortuin - W ieltje  
a G helnvelt— Ypern, zajęliśm y m iejscow o­
ści Fresenberg i Verlorenhoek i przez to  
w eszliśm y w posiadanie w ażnych  w yżyn  
w ok olicy  na w schód Ypern. 8 0 0  A nglików , 
w tem  6 oficerów , w zięliśm y przytem  do­
tąd do n iew oli.

A taki n ieprzyjacielsk ie na zachód od 
L ievin , na północny w schód od w yżyn  Lo- 
rettto , spełzły  na niczem , wśród ciężkich  
strat dla n ieprzyjaciela.

K oło La B assee i V itry , na w schód od  
Arras, zm uszono do w ylądow ania po je­
dnym  nieprzyjacielskim  sam olocie.

Francuski częściow y  atak  na zachód od 
Perthes, podjęty  pod osłoną bomb w y tw a ­
rzających dym , zosta ł przy pom ocy grana­
tów  ręcznych odparty.

W A rgonach, m iędzy Mozą i M ozelą, oraz 
w W ogezach dzień przeszetll hez szczegó l­
niejszych w ydarzeń.

N aczelne k ierow nictw o armii.

Zayciysfci pochód hu mschodomi.
Armia gen. Dimitrijewa cofa się ciągle. Do­

tąd utraciła 70.000 jeńców, która to cyfra cią­
gle jeszcze rośnie —  i 70 armat. Tylko jeden 
korpus z całej armii zdołał się uratować bez 
znacznych strat. Pościg za nieprzyjacielem od­
bywa się w tempie rozważnem, bez gorączko­
wego pośpiechu, k tó ry  mógłby wywołać nie­
spodzianki. Należy się przytem  wojskom po 
siedmiu dniach forsownych marszów i walk pe­
wien spoczynek. W ciągu tych siedmiu dni 
uzyskany sukces wojsk sprzymierzonych, 
przedstawia się w dwóch faktach: baryera. ro­
syjska w zachodniej Galicyi została usunięta i 
armia karpacka Rosyan musiała się ze stratam i 
cofnąć.

Obecnie — pisze Roda-Roda w ,.N. Fr. Pres- 
se“ — przygotow uje się nowy akt rosyjskiej 
tragedyi, A mianowicie ósma armia rosyjska 
stojąca pod dowództwem gen. Brusilowa cofa 
się pod naporera naszych wojsk z linii między 
Lupkowem a Użokiem. Ten odwrót skraca front 
walki, przez co większe kolumny sprzymierzo­
nych stają się wolne do innych operacyj.

Bitwa o Tarnów.

Korespondent „Głosu N arodu1- donosi: Zajęcie 
Tarnowa poprzedziły szalone walki arty le ry j­
skie i uderzenia piechoty, które trw ały  od 2-go 
do 5-go maja na przestrzeni Radłów—Wojnicz 
IG km. w linii powietrznej). W ojska austro- 

węgiorskic, którym  to zadanie powierzono wal­
czyły z hezprzj kładnem męstwem, zdobywając 
po kolei szereg ważnych wzgórz. Nieprzyjaciel 
był wprawdzie zaskoczony silą uderzenia, sta­
wiał jednakże rozpaczliwy opór aż do późnego 
wieczora dnia 5 maja. W nocy z 5 na G maja 
ostatecznie musiał opuścić stiiowiska zarówno 
nad Dunajcem, jak  nad Białą — spaliwszy za 
sobą drewniany most na Białej tuż pod Tarno­
wem. Cofając się, spalili Rosyanie część swych 
magazynów.

Bohaterskie wojska.

Sprawozdawca „Vossische Zeitung11 podaje 
szczegóły ataku wykonanego w celu przełam a­
nia rosyjskiego frontu bojowego między Gro­
mnikiem, Gorlicami a  Małasiowem jak  nastę­
puje: Po przełam aniu pierwszej liniii nieprzyja­
ciel bronił się na stanowiska* li drugiej i trze­
ciej linii wprost rozpaczliwie, Z boku wojsk 
usti'o - węgierskich uderzały pułki b a w a r ­

s k i e  n a  wzgórze 250 (w pobliżu Małastowa) 
zamienione na  twierdzę. Na lewo od nich wal- 
zyły pułki ś l ą s k i e  (głównie Polacy) o 

wzgórze S ę k o w a  i  S o k ó ł  (na południowy 
wschód od Gorlic). Młode pułki w ydarły też 
utaj nieprzyjacielowi zaciekle bronione 

w z g ó r z e  c m e n t a r n e  w Gorlicach i wał 
kolejowy w D o m i n i k o w i  c a c Ii. A u- 
s t r y a e k i e  oddziały walczyły natom iast o 
strome zbocza góry zwanej P u s t k i  (449 mt.) 
na północny zachód od Gorlic a węgierskie 
> wzgórze W i a t r ó w k a. Pruskie pułki wal­

czyły nad Białą i w natarciu o niebywałej sile 
rozpędu w7zięly siedm po sobie leżących linii 
rosyjskich pod Staszkówką (na południe od 
Ciężkowic). W ten sposób przełamano w ciągu 
dnia 2 m aja linię głównych stanowisk rosyj­
skich na przestrzeni około IG km., zyskując o- 
koło 4 km na terenie ku wschodowi. W ciągu 
bitwy pod Gorlicami stanął w płomieniach pe­
wien szyb naftowy, niewiadomo atoli z jakiego 
powodu. Słup dymu i ognia unosił się na kil­
kaset metrów w górę.

Rosyanie ustępują z Węgier.

Budapeszt. (Tel. pry w.) Nadżupan Kom itatu 
Szaryskiego Stefan Szynnyey - Merse zjawił się 
dnia 7 b. m. w Sejmie węgierskim i oznajmił: 
W Komitacie Szaryskim zajęli Rosyanie w cza­
sie od 28 grudnia 1914 r. 75 gmin, a mianowicie 
cały obwód F e 1 s o v i z k 0 z, część obwodu 
G i r a  11 e r i cześć obwodu B a r d y  j ó w. Od 
2 m aja trw ały  a tak i rosyjskie aż do 4-go, a 
dopiero 5-go rano rozpoczął się o d w r ó t, k tó ­
ry pod wieczór przemienił się w popłoch. Były 
poseł Michał A r t i m, k tó ry  miejsca swego 
pobytu nie opuścił, został przez Rosyan zabra­
ny, nie wiadomo wśród jakich okoliczności. — 
Gminy, k tóre leżą na linii ognia, są zupełnie 
zniszczone natom iast gminy położone na tyłach 
armii są nieuszkodzone, a ludność tam tejsza 
mogła w najwyższym porządku dokonać siewu 
wiosennego.

Armia jenerała Boroevicza przekroczyła Kar­
paty.

Preszów. (Tel. pry w.) „Az K s t1
dohosi dnia 7 b. m.: Tylne straże rosyj­

skie staw iają opór, usiłując kryć ty ły  cofającej 
się armii. Armia jener. Boroevicza przekroczyła 
K arpaty  na pograniczu kom itatu  Szaryskiego 
i Zemplińskiego; luźne oddziały rosyjskie po­
dążają kotlinami; z nimi walczą nasze patrole.

Nowa bitwa w Karpatach wschodnich.

Wiedeń. (Tel. pryw.) Roda - Roda donosi pod 
tym tytułem , że Rosyanie podjęli rozpaczliwe 
usiłowania, aby zająć szczyt Ostry Wierch 
(859 ni. wys. oddalony o 7 km. na półn. wschód 
od przełęczy użockiej) i zaatakować grupę je­
nerała Pflanzera-Baltina. Sprawność austrya- 
ckiej kom endy i dzielność- tam tejszych wojsk 
jakoteż okoliczność, że na czas poczyniono 
wszelkie przygotowania pozwalają uważać, że 
usiłowania Rosyan pozostaną bezskuteczne. 
( Wiadomość ta  wskazuje, że Rosyanie zagroże­
ni wr zachodnim odcinku podkarpackim , naci­
skiem na odcinek wschodni Łupków— Użok, 
starać się będą osłabić siłę uderzenia sprzy­
mierzonych, a temsamem zmniejszyć rozmiar 
grożącej klęski).

Berlin, 10 maja.
(T. B.) Wobec zaprzeczeń rosyjskich co do 

zwycięstwa w- Galicyi zachodniej, Biuro Wolffa 
radzi, aby państw a trójporozumenia, informu­
jące się z komunikatów- rosyjskich, studyow ały 
szczegóły i miejsca podane w kom unikatach 

ustryackim  i niemieckim, z których się prze­
konają, że wojska sprzymierzone zajęły Duklę, 
.Jasło i Tarnów, przekroczyły w- wielu miej­
scach W islokę i że pozycye Rosyan przynaj­
mniej w zachodniej części K arpat stały  się nie 
do utrzym ania.

Berlin, 10 maja.
(T. B.) Biuro Wolffa donosi: Prasa niemie­

cka z pewną wresołością notuje naiwne zaprze­
czenia urzędowe, jakiem i rosyjscy zastępcy dy­
plomatyczni za granicą i na żądanie Rosyi tak ­
że i ageneya H avasa stara ją  się zasłonić zwy­
cięstwo niemiecko-austro-węgierskie. Rosya 
chce widocznie osłabić wrażenie w państwach 
neutralnych. Należy jednak przypuścić, że szta­
by generalne i gabinety państw  neutralnych są 
dobrze poinformowane o prawdziwym położe­
niu wojennem.

Genewa. (Tel. pryw.) „Tcmps" podaje k ry ­
tykę walk Rosyan w zachodniej Galicyi, k tó rą 
cenzura spaczyła, pozostawiając jednak jedno 
zdanie pełne znaczenia: „Bitw-a ta może mieć 
najsm utniejsze skutki. Jeśli Rosyanie zwyciężą- 
wtedy W ęgry będą spustoszone11. Z drugiej 
strony podaje „Tem ps11 wyciągi z prasy lon- 
Jyńskiej, k tóre przyznają zwycięstwo Austrya- 
kom, jednakowoż w yrażają nadzieję, że Rosya­
nie wkrótce się wywdzięczą.

Gorlice po zbomliardoiaaniD.
Jednem  z miast, k tó re najbardziej ucierpiało 

w czasie walk dni ostatnich są Gorlice. Wspo­
minały już o ich zniszczeniu kom unikaty ofi- 
cyalue. Obecnie przedstaw iają je obszerniej pi­
sma berlińskie. Jesteśm y w- możności podania 
naszym czytelnikom szereg wiadomości z nie­
szczęśliwego onego miasta na podstawie rela- 
cyi naocznego św iadka „strasznych dni11 Gorlic 
tj. dn. 2 i 3 bm., jakie to dni pod wspomnianym 
tytułem  przejdą dQ historyi Gjorlic. Świadek 
ten opowiada nam: •

„Półroczne blisko rządy Rosyan w Gorlicach 
nie zaznaczyły się niczem ćiekaweni, rekwizy- 
cye rabunkowe i srogi teror wojskowy znosiła 
ludność spokojnie jako malum necesarium woj­
ny. Najsurowiej jednak odnosili się Rosyanie 
do mieszkańców żydowskich, ci głównie byli 
przedmiotem „hulania11 kozaków i ciągle żyli 
w strachu o życie. Polaków katolików  demon­
stracyjnie wyróżniali i tak  np. burmistrzem, o- 
piekunem, orędownikiem i wogóle aniołem o- 
piekuńczym ludności był przez cały  czas oku- 
pacyi rosyjskiej katecheta miejscowego gimna- 
zyum ks. p ra ła t S w i e j k  o w s k i. On bronił 
ludności w-obec władz, pośredniczył, zanosił 
skargi i pretensye, a  naw et na prośby ciemię­
żonych żydów wstawiał się za nimi do komen­
dantów  miasta. Trzeba przyznać, że obyw atel­
ską działalność ks. p ra ła ta  umieli ocenić R osya­
nie, bo we wszystkich prawie wypadkach inter- 
weneya jego odnosiła skutek. Zbieg w ypad­
ków sprawił, że Gorlice znalazły się na terenie 
najstraszniejszych bitew w początkach zaraz 
ofenzywy wojsk sprzymierzonych. Dwa dni, a 
raczej 18 godzin, gdy miasto znajdowało się na 
linii bojowej z ładnej siedziby ludzkiej zamie­
niło je w gruzy i zgliszcza!

P r z e z  18 g o d z i n m i a s t o  b y ł o  t e r e ­
n e m  z a c i ę t e j  b i t w y ,  arm aty z obu 
stron strzelały po 30 do 41) razy n a m i n u- 
t ę. Nie ma słów na opisanie tego huku., wstrzą- 
śnień i strasznych skutków bombardowania. Ze 
straszliwych huków i ryków dział czasami od­
zywały się okropne krzyki rozszarpywanych 
ofiar w ludziach i koniach. W samem mieście pa­
dło od kul arm atnich koło 300 cywilnych miesz­
kańców i kilkudziesięciu żołnierzy rosyjskich; 
front Rosyan znajdował się tuż pod miastem. Z 
całego m iasta ocalało tylko 47 domów, to zna­
czy, że i one mają ślady kul, lecz zostały im 
przynajmniej dachy — inne przedstaw iają z u- 
p e ł n ą r u i n  ę, albo zostały z nich gołe zręby 
niektórych murów. Cmentarz miejski zry ty  jest 
tak  granatam i, iż prawie ani jeden grób nie o- 
calał, tam  toczyły się potem walki na bagnety, 
tak  że w otw arte groby dawne — waliły się 
masami świeże trupy.' Obraz cm entarza po bi­
twie przedstawiał iście D antejskie piekło,

szczątki grobowców, wydobytych trum ien mie­
szały się w świeżej krw i z poszarpanym i zwło­
kami żołnierzy. Nowy kościół został pociskiem 
rozerwany i pozbawiony dachu, ołtarze przed­
staw iają kupę gruzów. Straszliwy7 tajfun  wojny 
zniósł zupełnie piękne Gorlice; zostało po nich 
krwawe wspomniene i garstka  nędzarzy. Z mie­
szkańców nieuprzedzony7ch zostało w mieście 
ponad tyrsiąc trzysta  osób, z tego koło trzysta 
padło, a  reszta ocalała pod bohaterską opieką 
ks. Świejkowskiego. Ocalili tylko życie, bo mie­
nia ich i domy zniszczyły arm aty i pożar. Są bo­
wiem ulice, gdzie pozostały tylko szczątki tro- 
toarów  —  reszta  przedstawia nowoczesną Pom- 
peę. jakże straszniejszą, bo świeżą.

Po wejściu do m iasta wojska sprzymierzone 
zaopiekowały7 się pozostałą ludnością, a  żołnie­
rze niemieccy zajęli się grzebaniem trupów w 
mieście i okolicy. Pod miastem i w okolicy7 leżą 
jeszcze wciąż zwały trupów rosyjskich żołnie­
rzy, nad których uprzątaniem  pracuje setki żoł­
nierzy7. Pociski naszych arm at siały w szere 
gach Rosyan straszliwe spustoszenie, uciekają­
cy zwłaszcza padali setkami, porozrywani w o- 
kropny7 sposób. Jako  chara-kterstyczny rys Ro­
syan podnieść jeszcze należy7, że Moskale czu­
jąc w ostatnich dniach potrzebę opuszczenia 
miasta wywozili z Gorlic ży-dów partyam i po 
150 o s ó b  w g ł ą b  R o s y i .  Wywieziono w 
ten sposób paruset mieszkańców.

Tyle nasz inform ator — straszną faktycznie 
tragedyę przeszły Gorlice, a  Właściwie jej nie 
przeżyły-, zostały z nich tylko gruzy-.

„Beri. Tgbl.11 zamieszcza także relacy-ę o Gor­
licach swojego korespondenta wojennego z za­
chodniej Galicyi. Między innemi czytam y tam :

Miasto Gorlice przeżyło w ciągu 40 la t dwu­
krotnie tragedyę. W  roku 1874 padło ofiarą po­
żaru, wywołanego nieostrożnością. Obecnie 
przycz.yną tego były granaty7 ciężkich dział nie­
mieckich i austro-węgierskich. k tóre by ły 'zm u­
szone zasypywać je ogniem. Czego nie zmiaż­
dżyły granaty, to pożerał łakomie ogień.Gmach 
gimnazyum, gmach Sokoła z piękną salą w sty­
lu zakopiańskim, nowy7 kościół z Madonną J a ­
na S tyki i ogromna ilość budynków prywatnych 
została zupełnie zniszczoną, albo ciężko uszko­
dzoną. Gruzy zostały- z ratusza, w którym  przed 
laty  60 aptekarz Łukasiewicz robił pierwsze 
próby z ropą i wynalazł lampę naftową. Na 
wschód od Gorlic unosiło się jedno wielkie mo­
rze płomieni. To gorzały- zbiorniki ropy w Gli­
niku Maryampolskim i fabryka kwasu siarcza- 
nego. Rzeka Ropa płynęła prawie czarna od 
ropy i krw i11.

Na morzach.
Berlin, 10 maja.

(T. B.) Biuro Wolffa donosi z  dobrego źró­
dła, że oprócz ty-ch angielskich lodzi podwod­
nych, który-ch s tra ta  była już wiadoma, zginę­
ła także łódź „D 11“ i „E 2“. Ogółem tedy  An­
glicy stracili 10 lodzi podwodnych.

Londyn, 10 maja.
(T. B.) Adm iralicya ogłasza: Konirtorpedo- 

wiec „Maori“ natknął się wczoraj na wybrze­
żach belgijskich na minę. Załoga ocaliła się na 
łodziach ratunkow ych w chwili, gdy okręt za- 
lonął, ale dostała się do niewoli.

Londyn, 10 maja.
(T. B.) „D aily Chronicie11 donosi z Grinsby, 

że parowiec rybacki „Don“ w czwartek nat­
knął się na Morzu Pólnocnem na minę i zato­
nął.

Hull, 10 maja.
(T. B.) Parowiec „Truro“ został przez nie­

miecką łódź podwodną storpedowany na wy­
brzeżu Szkocyi.

Rotterdam, 10 maja.
„Rot-t. C ourant11 donosi z Londynu: Parowiec 

„Candidate“ został storpedowany 18 mil od 
W atterford. Załoga z trudnością się ocaliła.

Parowiec „Centurion14 został zatopiony 30
mil od Ruskar.

Rotterdam, 10 maja.
(T. B.) Parowiec rybacki „St. Louis11 został 

przez niemiecką łódź podwodną storpedowany.

Berlin, 10 maja.
(T. B.) Biuro W olffa donosi: K ilka tygodni 

temu nadeszła z Norw-egii wiadomość o bitwie 
morskiej, w nocy z 7 na 8 kw ietnia koło Ber- 
geh, na brzegach norweskich. Jeden  z wziętych 
do niewoli komendantów angielskiej łodzi pod­
wodnej „A E 2“, zniszczonej w- Dardanellach, 
otrzymał list datow any z 11 kwietnia. List ten, 
k tó ry  dostał się w- ręce niemieckie, donosi o 
tej bitwie co następuje:

Okręt „Superbe" zatonął, V arrior11 tonie. Nie­
miecka m arynarka nie miała żadnych strat. W 
piątek 9 kw ietnia przybyło k ilka krążowników 
ciężko uszkodzonych. „Lyon11 jest również u- 
szkodzony. Oficyalne sprawozdanie przemilcza 
wszystko, co jest niewdaśoiwe.

Ja k  się obecnie pokazuje, niemiecka flota 
w tej bitwie udziału nie brała. Biły się z sobą 
dwie wuelkie eskadry  angielskie, k tóre w ciem­
ności nocnej nie poznały się wrzajemnie.

Hawre, 10 maja.
(T. B.) Na pokładzie angielskiego okrętu 

„Ilam bleton Rangę11 nastąpiła z niewiadomej 
przyczyny eksplozya. Jedna osoba zabita, je­
dna ciężko zraniona.

Zatopienie „Lusitanii".
Londyn, 10 maja.

(T. B.) Dzienniki potępiają w najostrzejszych 
wyrazach storpedowanie „Lusitanii11. „Daily 
Express“ posuwa się do tego, że powiada, iż by­
łoby dobrodziejstwem dla świata, gdyby am ba­
sadora niemieckiego hr. Bernstorffa za ten  mord 
posadzono na elektrycznem  krześle egzekucyj­
nym. Podług doniesienia „Tim esa1- z Nowego 
Jorku , panuje tam  wielkie oburzenie z powodu 
losu „Lusitanii11. Ogólne zapatryw anie jest, że 
Wilson powienien teraz coś uczynić.

Waszyngton, 10 maja.
(T. B.) Biuro Reutera donosi:
Pierwszy formalny kom entarz Białego Domu

0 zatopieniu „Lusitanii" zaw arty jest w ogło- 
szonem wczoraj oświadczeniu sekretarza prezy­
denta, k tó ry  powiada: „Prezydent Wilson na­
turalnie jest bardzo stroskany powagą sytua- 
eyi. Rozważy on bardzo poważnie ale spokoj­
nie drogę, jak ą  ma wybrać. Wie on, że obywa­
tele życzą sobie, aby działał z rozwagą i stano­
wczością.

Berlin, 10 maja.
(T. B.) Cała prasa niemiecka ubolewa nad 

śmiercią wielu niewinnych osób cywilnych na 
..Lusitanii-1 wskazuje jednak na zamiar wy­
głodzenia Niemiec- przez Anglię oraz na prze­
strogi am basadora Bernstorffa, które niestety 
Anglia uważała za bluff i zlekceważyła.

Paryż, 10 maja.
(T. B.) „M atin1- donosi z Londynu: Przed biu­

rami Linii Cunarda stoją wielkie masy i i- < - 
•a a-l o Am erykan wyraża swe największe obu­
rzenie z  powodu w ypadku. Parowiec miał zna­
czny ładunek n a  pokładzie i prawdopodobnie 
także wielkie ilości metalu. „L usitania11 miała 
łodzie ratunkow e dla 3000 osób.

Berlin, 10 maja.
(T. B.) J a k  Biuro W olffa dowiaduje się ze 

strony m iarodajnej, na pokładzie „Lusitanii11 
znajdowało się 5400 skrzyń amunicyi. Znacz­
niejsza część ładunku składała się z kon tra­
bandy.

Londyn, 10 maja.
(T. B.) „Daily Mail11 donosi z Nowego Jorku, 

iż w Stanach Zjednoczonych k ry tyku ją  postę­
powanie adm iralicyi angielskiej, k tóra wcale 
się nie troszczyła o los „Lusitanii11. W skazują 
na to, że n a  tem samem miejscu, gdzie „Lusi­
tan ia11 została storpedowana dzień przedtem 
pojawiła się niem iecka łódź podwodna.

Londyn, 10 maja. *
(T. B.) R eferent „Tim esa1- do spraw m ary­

narki sądzi, że trzeba będzie zastanowić się nad 
kw estyą, czy adm iralicya przedsięwzięła szcze­
gólne zarządzenia, aby ..Lusitanię11 ochronić 
przed zapowiedzianym atakiem  niemieckim. 
Należy się zapytać, czy „Lusitanii" tow arzy­
szył jak i okręt wojenny. Niebezpieczeństwo 
niemieckiej blokady zostało widocznie zlekce­
ważone. K atastrofa „Lusitanii-1 pokazuje, że 
jeżeli wiele łodzi podwodnych połączy się do a- 
taku, to mają wszelkie szanse powodzenia. Po­
dług „Tim esa11 „L usitania1- była u rządu aseku­
rowana do wysokości 80 proc.

Archibald Hurd pisze w „D aily Telegraph11: 
Szybkość, z jaką  „Lusitania" zatonęła, pokazu­
je znowu, że naw et najlepiej skonstruow any i 
najsilniej zbudowany okręt nie może się u trzy­
mać wobec a tak u  torpedowego.

Londyn, 10 maja,
(T. B.) Doniesienie B iura Reutera.
Podług opowiadań ocalonych, większa część 

pasażerów „Lusitanii11 była wdaśnie przy śnia­
daniu i sta ła  na pokładzie, aby oglądać wy- 
przeża irlandzkie, gdy nagle ukazała się na 
morzu biała piana, znacząca ślad lecącego to r­
peda. Nastąpił straszny huk, cały okręt drgnął
1 zaczął się przechylać. Miano jednak jeszcze 
nadzieję dotarcia do lądu. W tem okręt został 
trafiony jeszcze przez drugi torped i szybko za­
tonął. W szyscy ocaleni potw ierdzają, że pasa- 

| żerowie i załoga zachowali się nadzwyczaj spo­
kojnie. K obiety i dzieci puszczono naprzód do 
łodzi. Gdy parowiec zatonął wciągnął z sobą 
do w iru 5 łodzi. Przed zatonięciem okrętu wiele 
osób wskoczyło do wody.

W Qeenstown rozegrały się żałosne sceny. 
Żony szukały mężów, m atki dzieci. W rażenie 
wywołane podczas w yładow ania 120 trupów 
mężczyzn, kobiet i dzieci, było straszne.

Podług opowiadania pewnego stew arda, wo- 
!da dostała się natychm iast do wnętrza okrętu. 
tW przeciągu kw adransa zatonął. Wielu pasaże­
ró w  nałożyło sobie pasy ratunkow e i ci zo­
stali z wody wydobyci. Na 10 łodziach „Lusi­
tanii11 ocaliło się około 500 osób. W chwili naj­
większego niebezpieczeństwa wysłała „Łuska­
nia" sygnały radiotelegraficzne.
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Londyn, 10 maja. 
(T. B.) W śród pasażerów okrętu „Lusitania" 

znajdował się oprócz Yanilerhiklta także dyre­
ktor teatru  Frnhman.

Walki kolo Dardanellk
Konstantynopol, 10 maja.

(T. B.j Agencya telegraficzna Milli donosi 
z głównej kw atery:

W Dardanellach nieprzyjaciel, aby módz do 
nosić oficyalnie o skutecznych postępach, usi 
łowal pod osłoną swoich okrętów  wojennych 
atakow ać Aribunut i Sedilbar. został jednał 
każdym razem wśród ciężkich strat odparty 
aż do swoich pozyeyi na wybrzeżu. Nocy one 

‘“ aRzej część prawego skrzydła naszych 
wpadła do fortyfikacyi nieprzyjacielskich, za 
brała wiele m ateryału fortyfikacyjnego i m aja  
zyn środków żywności, oraz przyrząd* do lą 
dowania. Mamy teraz pewność, żc nieprzyjaciel 
użj^wa kul dum dum i umyślnie kieruje zawsze 
ogień swojej artyleryi na nasze place sani­
tarne.

Xa froncie kaukazkim  sytuaeya ogółem nie­
zmieniona. A taki nieprzyjacielskie w kierunku 
Olty zostały wśród wielkich stra t nieprzyjaciel­
skich odparte. Sytuaeya rozwija się więc. dla 
nas korzystnie. W okolicy Dilman w Aserbedj 
dżanic »asze oddziały przedsięwzięły kilka ata 
ków przeciw Rosyanom zadały im znaczne 
straty .

Xa innych terenach wojny nic ważniejszego.

Londyn, 10 tnaja.
(T. B.) Premier A s ą u i t h  przedłożył Izbie 

niższej obszerne sprawozdanie o operacyaeh 
sprzymierzonych w Dardanellaeh. Asąuith w 
swojem sprawozdaniu stwierdza, że te opera- 
cye wyrządziły sprzymierzonym ciężkie straty, 
m iędzy innymi padł także generał brygady X a- 
p i e r. Wedle zapewnienia Asątiitha opera cyc 
te prowadzi się dalej energicznie.

Atak rosyjski na Bosfor ?
Berlin. (Teł. pryw.) W edług wiadomości z 

Odessy — w najbliższym czasie ma wylądować 
100.000 żołnierzy rosyjskich nad Bosforem. —
Korpus ekspedycyjny znajduje się już na okrę­
tach w Odessie i Sebastopoiu i gotowym jest 
do wyjazdu. Ponieważ wylądowanie na brzegu 
europejskim jest beznadziojnem, przeto planuje 
się wysadzenie wojska na brzegu m ałoazyaty- 
ckiem.

forują nil zawrzi osinntjo pokoju
Konstantynopol, 10 maja. 

(T. B.) Otoinańskie biuro informacyjne koniu 
nikuje zastępcy c. k. Biura korespondencyjne­
go w Konstantynopolu:

Telegram  ..Echo de Paris", ilatowany z Kon­
stantynopola. a donoszący o rzokoniom zgroma­
dzeniu kom itetu młodotureckiego. na którem 
niby to miano omawiać sprawę zawarcia oso­
bnego pokoju, jest wymysłom, przeznaczonym 
dla popierania celów Trójporozumienia. Rząd 
turecki, który teraz bardziej niż kiedykolwiek 
wiernym jest swemu sojuszowi, ma jak najwię­
kszą nadzieję zwycięskiego ukończenia wojny.

Zatarg c&iis&o-japoński.
Londyn, 10 maja.

(T. B.) ..Times11 donoszą z miarodajii&go źró­
dła japońskiego, że Japonia w ostatniej nocie 
ofiarowała Chinom cofnięcie wszystkich żądań 
grupv ó-tej z wyjątkiem  zadania w sprawie 
Fuki'.

Londyn, 10 maja.
iT. B.J ..Times’1 donoszą, z Tokio (i maja: De- 

cyzya rządu zapadła dopiero po rokowaniach, 
które trw ały  dłużej niż rokowania przed wybu­
chem wojny z Rosyą. Markiz M a c u k a t a 
stawiał wiele pytań co do finansowej siły n a ­
rodu. Ks. T a ni a g  a t a okazał niezadowolenie 
z charakteru narad.Niema wątpliwościrSże na­
ród jest przychylnie usposobiony dla wojuj' i 
nie da się odstraszyć wmięszaniem się z ze­
wnątrz. Jedynym  mężem stanu, który jest prze­
ciwny planom rządu, jest I n u k a j, przywód­
ca stronnictw a „Kokumin".

Sajgun, Id maja.
tT. B.) Krążownik japoński „Cuszima" przy- 

bjd do Hajfong, prowineya Hanoj.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu“ z dnia 19 maja 1915. 

Arcyksiąże Fryderyk do mar. Hindenburga.

Wiedeń. (T. B. Z wojennej kw atery  praso­
wej donoszą :

Mrszałek H i n d e n b u r g  wystosował do 
arcyks. F r y d e r y k a  telegram gratnlacj-jny 
z powodu zwycięstwa w K arpatach. Arcyksiążę 
odpowiedział :

Calem sercem dziękuję Waszej Ekscelencji 
za wyrażone mi także imieniem dzielnej armii 
wschodniej serdeczni- żjrczenia z powodu po­
wodzenia w K arpatach, które nasze bohaterskie 
sprzjTiiierzone wojska z prawdziwem heroi­
zmem sobie wywalczyły.

Marsz. poi. arc. F r y d  e r y k .

Arc. Fryderyk do węgierskiej Izby magnatów.

Budapeszt. (T. B.) Na telegram  gratulacyjny 
prezydenta Izby m agnatów barona J o s z i k i, 
arc. F r j r d e r y k  podziękował za tę m anifesta­
cja; lojalności, nadm ieniając, że przjr pomocy 
Boskiej bohaterstwo naszych żołnierzy i wobec 
poważniejszego nieprzyjaciela okaże się siłą 
nieprzelamaną.

Arc. Leopold Salwator na Bukowinie.

Donu Watra. (T. B j Arc. Leopold Salw ator 
generalny inspektor artyleryi, k tóry  przez kilka 
dni bawił na Bukowinie, przy wyjeździe po­
żegnany został przez burm istrza Forfotę, k tóry  
w przemówieniu wskazał na wielkie zwycięstwo 
w Galicyi zachodniej, dokonane przez niezró­
wnane wojska sprzymierzone austryackie i nie­
mieckie. Przemówienie zakończył burmistrz 
okrzykiem  na cześć Cesarza i Arcyksięcia.

Wojenna kwatera prasowa na terenie walk.
Wiedeń. (T. B.) Z -wojennej kw atery  praso­

wej na froncie donoszą:
Członkowie kw ate iy  prasowej wojennej przed­

sięwzięli wczoraj pod kierownictwem komen­
danta generała m ajora H o e n  a dłuższą wycie­
czkę. celem zwiedzenia zachodnio galicyjskich 
pól bitwy.

Suhskrypcya poł& zki wojennej.
Wiedeń. (T. B.) J a k  się dowiadujemy, na za­

rządzenie cesarza', generalna dyrekeya prywa- 
tno-familijnjrch funduszów cesarskich subskiy- 
buwała 5 milionów' koron na nową austryaoi a 
pożyczkę wojenną.

Bomby lotników.
Lyon. (T. B.) „Xonvelliste;‘ donosi, że „go 

łąb“ rzucił wczoraj bombę na l hateau Thier- 
ry. Jeden  budynek został zniszczoity. Na St 
Die trzył „gołębie" rzuciły 6 bomb. Szkód# wy* 
rządzona nieznaczna.

Postawa Holandyi we wojnie światowej.
Genewa. (Tel. pryw.i Korespondent londjm 

ski do „Petit Journal" otrzymał sprawozdanie, 
wedle którego zost-ila przerwana żegluga mię­
dzy .Anglią i Holandyą. z powodu wielkich 
przCgotowań wojennych. Zaznacza on tajem ­
niczo, że Ilolandj-a może stać się nową ofiarą 
teutońskiej fu m . \nglia z powodów moralnej 
natury nie trioże pierw? za zaatakować Holan­
dyi, lecz nadzwyczaj chętnie praynełaby. aby 
Holandya przyłączyła się do Niemka-. Byibjl 
io je d jn y  środek, Ky Niemej- skutecznie zaata­
kować. Uderzywszy na kanał kiel. ki. Hamburg

\icuncv zniszczyći Helgoland. możnaby X

Za 15 miliardów banknotów.
Paryż. (T. B.} Bank francuski upoważniony 

został do podwyższenia znajdujących się w o- 
biegu banknotów  z 12 na 15 miliardów. Układ 
en wymaga jeszcze potwierdzenia parlamentu.

6 miliardów bonów kasowych.
Paryż. (T. B.) Izba przyjęła ustawę o pod­

wyższeniu znajdujących się w obiegu bonów 
kasowych do wysokości (i miliardów fianków. 
R i b o t  wypowiedział przytem mowę. prosząc 
o zaufanie. Izby. Rząd choo współdziałać z na­
rodem. Przysięgamy, żo postawiony sobie cel 
za pomocą w szystkich środków aż do ostate 
cznego zw yciódwa mieć bodziem\ na oku.

Pasić w Petersburgu.
Budapeszt. (Tol. p ry w j Telegrafują do „Az 

E st“, że z powołano serbskiego prezydenta mi­
nistrów Pasicza nagle do Petersburga. Pasić 
>djerhał dnia 2b . m. do Petersburga.

Venizelos.
Medyolan. (Tel. pryw.) Yenizelos opuścił po­

dobno Aleksandrj-ę i wraca do Grecyi.

Zjednoczenie partyi ukraińskich.
Dnia 3 b. ni. odbyło się postanaw iające po­

jedzen ie zrekonstruowanej najwyższej Rady 
narodowej ukraińskiej pod przewodnictwem 
posła do R ady Państw a Dra K onstantyna Le­
wickiego. R ada ta składa się z 31 delegatów 
wszystkich politycznych ukraińskich stron­
nictw z Galicyi i Bukow iny, oraz trzech delega­
tów z r o s y j s k i e j  Ukrainy. Do ukonstytuo- 
wania się prezydyum  wybrano: jako prezyden­
ta Dra L e w i c k i e g o ,  jako wiceprezydenta 
posłów do Rady Państw a  W  a s s i 1 k ę. Dra 
Eug. P e t r u s z e w i c z a, Dra H u c z y  ń - 
s k  i e g  o i Mikołaja H a n k i e w ic i  a (z anstr.

arty i ukr. dem. soc.j — Do obrad prczyulyum 
nad sprawami odnoszącemi się do Ukraińi ów 

Rosyi będzie dopuszczony delegat związku 
iwolnienia Ukrainj'. Sekretaryat składa się

z posłów do R adjr Państw a C e g i e l s k i e  g o.
S o m a k a, Dra Józefa X a w a r u k a i Dra 

dzimierza T y m n i c k i c g o (anstr. stron, 
ukr. dem. soc.C

Wiedeń. (T. B.) Arcyksiężna Izabela prze­
słała X. K. X. 200 koron na cele polskiej wy- 
tawy sztuki w Wiedniu.

Londyn. (T. B.) Urzędowo ogłaszają, że rząd 
po konferencji z fabrykantam i spirytusu posta­
nowił ustawę o opodatkowaniu alkoholu pod­
dać rewizyi. Opodatkowanie piwa i wina co­
fnięto.

Londyn. (T. B.) Cena cłiloba od poniedziałku 
wynosić będzie 9 pensów za 4 funty. Przed woj­
ną wynosiła 5 i pół.

Agenor hrabia Gołuchowski 
i jego polityka.

W „Nowinach W iedeńskich" czytam y :
W przeszłym tygodniu monarcha cesarz Fran- 

is-zek Józef I, przyjął na dłuższem posłuchaniu 
prywatne ni b jiego  ministra spraw  zagranicz­
nych i domu cesarskiego, Agonora li ram ego Go- 
nehowskiego.

Kto zna tradycye polityczne, przestrzegane 
nadzwyczajnie pilnie przez cesarza Franciszka 
Józefa I, ten odrazn pojmie wielkie znaczenie 
posłuchania Agenora hrabiego Gołuchowskiego. 
Cesarz Franciszek Józef i. w ciągu swojego 

ługoletniego panowania miał kilkunastu pre­
zesów ministrów, przeszło dziesięciu ministrów 
praw  zagranicznj'cli i co najmniej kilkudzie- 
ięciu, jeżeli nie z górą, setkę ministrów au- 
•tryackich i węgierskich. Każdy z tych dygni- 
arzj' c iesz ji się zaufaniem monarchy i miał do 

niego przj-stęp zawsze, ile razy wym agały tego 
prawy urzędowe. .Monarcha, jako sternik wy- 
rawny. popierał i darzył swojem zaufaniem 
tażdego m inistra tak  długo, jak długo był 

przekonanym, że jego czynność urzędowa 
przynosi państwu korzyść. Z" chwilą atoli, gdy 
właśnie na podstawie swojego sądu wytrawne- 

o i swojego doświadczenia, z biegiem la t eo- 
raz to wytrawniejszego, nabrał przekonania, 
e minister się zużjd politycznie i nie może 

oddawać państwu takich przysług, jakich pań­
stwo od każdego m inistra musi wymagać, — 

tą chwilą cesarz udzielał ministrowi dymisyi 
do pewnego stopnia zapominał o jego istnie­

niu.
Wśród długiej listy ministiów za czasów pa­

nowania Franciszka Józefa I, jest zaledwie kil- 
ui, łrtórzy parę razy w racalj do rządów. Za- 
zv> j czaj działo się tak, że minister, k tó iy  raz

stracił zaufanie monarchy, a  tern samem urzę­
dowanie. — że ten minister już nie wypływał 
nigdy na widownię czynnego życia polityczne­
go i < zęsto naw et latam i długimi nie oglądał 
oblicza monarchy chyba, że jako ta jn j' radca 
korzystał z przywileju, przywiązanego do tej 
godności i raz do roku prosił o udzielenie mu 
posłuchania celem złożenia życzeń noworo 
cznj'ch.

Zdaje się, że i Agenor hrabia Gołuchowski 
przez pierwsze lata  swojego wypoczynku po 
urzędowaniu 14-letnicni nie miewał często po­
słuchania u monarchy'. Jego upadek polityczny 
był z racyi nowo zapoczątkowanej polityki ba 
rona A ehrenthala czemś więcej, aniżeli zwykłą 
dymisyą, a  mianowicie oznaczał początek no 
wego zw rotu w dziedzinie polityki zagrani 
cznej Anstro - Węgier.

Hrabia Gołuchowski w’ pierwszych latach 
swojej dymisyi musiał połknąć niejedną gorzką 
pigułkę i sprawdzić na sobie przysłowie, że na 
pochjde drzewo i kozy skaczą.

Baron Aehrenthal zrazu nie szczędził lira 
biemn Goluchowskiemu wielu ukłuć. A równo­
cześnie całe inasjr chwalcówr, tych  samych lu­
dzi kłaniają się każdemu ministrowi t j ik o  dla­
tego, że jest ministrem, masy chwalców, które 
wyginały w kabłąk swoje grzbiety tak  długo 
dopóki hrabia Gołuchowski był ministrem 
pierwszej rangi w czynnej służbie, te masy' 
chwalców głosiły jawnie, że polityka zagrani­
czna hrabiego Gołuchowskiego była wadliwą, 
a naw et fatalną.

Gdy hrabia Gołuchowski padł. nie szczędzono 
dóeinków złośliwych jego celom politycznym i 
jego metodzie politycznej. Starano się wmówić 
w świat. żo cała poliiyka hrabiego Goluchow 
skiago nie była nic w artą, ponieważ była za 
ostrożną.

Tymczasem wypadki pouczyły, że baron 
A ehrenthal popełnił dnżo błędów, których się 
wystrzegał hrabia Goiiu howski, bo je zawsze 
widział i zdawał sobie sprawę z icli doniosłości. 
Z tycli błędów dwa mszczą się do tej pory na 
położeniu nietjdko polityczneni. ale i militar- 
nom Anstro-W ęgier na Bałkanie. A mianowicie 
baron A ehrenthal zupełnie niepotrzebnie wyco­
fał wojska z Sandżakn Nowobazav*kiego i w 
ten sposób umożliwił podczas pierwszej wojnj' 
bałkańskiej zagarnięcie owego Sandżakn przez 
wojska serbskie i czarnogórskie. Następstwem 
zaboru Sandżakn Nowobazarskiego przez Ser­
bię i Czarnogórze było właśnie to, czemu k ra  
bia Andrassy w 1897 roku chciał przeszkodzić: 
sąsiedztwo bezpośrednie pomiędzy Serbią 
Czarnogórze™ czyli współdziałanie obu tych 
państw  serbskich na półwyspie bałkańskim .

Błędem ciężkim było też zniesienie policyi 
portowej w porcie czarnogórskim Antiwari. To 
prawo Austro-W ęgier, przyznane im na kon­
gresie berlińskim, miało na celu uniemożliwie­
nie Czarnogórzu sprowadzania drogą morską 
m ateiyału wojennego. Rolicya portowa Anstro 
W ęgier w Anticari mogła każdej chwili prze 
szkodzić ( /.arnogórzu w takiej robocie. Anstro 
Węgry miały możność kontroli i mogłj’ u tru­
dnić Czarnogórze w'szelką akcyę wojenną, obli­
czoną na szkodę lnonaichii Habsburskiej.

Nawet największy wróg metod politycznych 
hrabiego Gołuchowskiego przyzna, że hrabia 
Gołuchowski nigdy tych dwóch ważnych po- 
■iterunKÓw polityczno - militarnych Austro-Wę- 
gier na Bałkanie nie chciał się zrzec i zawsze 
czuwał bacznie nad ich utrzymaniem. J a k  dzi- 
i a j  w yglądałaby w ojna na Bałkanie, gdyby 
'a n d ż a k  Nowobazarski znajdował się jeszcze 
wr rękach anstryackich, jak wyglądałyby' przy­
gotowania Czarnogórze do obu wojen bałkań­
skich i do wojjjiy obecnej, gdyby Austro-Wę- 
rry posiadały były policyę portową w Vntivari, 
atwo zrozumieć. W ypadki wojny obecnej przy- 
ńosty tedy' dowód, że polityka, łuabiego G ł u ­

chowskiego była nadzwyczajnie przew'idnjącą 
właśnie dlatego, że trzym ała się w pewnych 
m nktach zasad już utrwalonych i wystrzegała 
i ę  dróg błyskotliwych, ale zawrodnycli.

To tylko jedna karta  z działalności hrabiego 
Cołuchowskiego na stanowisku kierownika po­
lityki zagranicznej Au-iro-W ęgior. Takich kart 
jest więcej, a każda znamienna i cenna.

Podmła pofftóo fioleioisgcłi.
Z wojennej kw atery  prasowej donoszą: 
Naczelny kom endant armii m arszałek polny 

Arc. F r y d e r y k  wydal dnia 4 b. m. następu­
jący rozkaz :

W ojska kolejowe podczas 9 miesięcznej już 
wojity dały  wiele świetnych dowodów swojej 
tężyzny. Przy budowie kolei i mostów', objek- 

tów kolejowych wszelkiego rodzaju, prowa­
dzeniu i usługiwaniu pociągów pancernych, 
przy skutecznem niszczeniu kolei, a także w 
rowach strzeleckich, jako wojsko bojowe, przy 
wszystkich sposobnościach okazały one szcze­
gólnie wysoki stopień dyscypliny, gorliwości i 
wytrwałości i przez to dowiodły, że zawsze są 
świadome tego, jak  wielkie przypadło znacze­
nie ich działalności przy operacyaeh armii. Ro­
boty przy w iaduktach w II u k 1 i w i e, K o - 
s a r, O s o 1 i i na Oporze na  linii Mnnkacs— 
S uy j, w iadukt arc. Karola, prowadzony przez 
Łnbiźnię na północ od Delatyna, tunel pod 
Miechowem w Polsce, wszystko dokonane w 
przeciągu kilku tygodni, to wszystko są bez­
przykładne czyny przy budowie kolei polo- 
wych. W ten sposób dowiodły, że choć należą 
do najmłodszych gatunków  broni, odpowie­
dzieć mogą najtrudniejszym  wjmiaganiom i u- 
sprawiedliwiają pokładane w nich zaufanie. — 
W yrażam wojskom kolejowym, wszystkim ofi­
cerom i żołnierzom, za ich wyborne zachowanie 
się wobec wroga moje najpełniejsze uznanie, 
oraz podziękowanie w imienin najwyższej wła­
dzy i życzę im nadal pełnego powodzenia.

Riftkaz należy natychm iast ogłosić w s/.jst- 
kim wojskom kolejowym. Ci oficerowie i żoł­
nierze, k tórzy  się szczególniej odznaczyli, mają, 
o ih to jeszcze nie nastąpiło, być przedstawie­
ni do najwyższego odznaczenia.

M arszałek polny arc. Fryderyk.

Zakopane
w maju.

Dobrze czasem przypomnieć sobie czasy ubie­
głe i wytworzyć obraz świata dzisiejszego z lu­
dźmi dawnjwh lat.

Gdyby dziś żył Cycero, óiv słynny mówca rzj ni­
ski, zdawałoby mu się, że ma koło siebie tj-py ka- 
tyliańskie i krzyczałby „wychodź, wynoś się z 
Rzymu", zaś Horacy pisałby „difficite est sajtram 
non scribere", widzimy niewątpliwie brak cnót 
obywatelskich, skarżył by się na to, że urzędnicy 
rzymsej per fas et nefas robią karyerę i łupią bie 
daków, a Kampanella, dziś mało czytany filozof, 
powiedziałbj', że widzi, jak koło południa wycho 
dzą dwunożne tygrysy z klatek i pożerają coraz 
to inno ofiary całkiem bezkarnie.

A gdyby w szeregu tych zmartwychwstałych 
znalazł się Schiller, pisałby niezawodnie „Boses 
muss mit Btisem enden". Wyobraźmy sobie, że So 
bieski ożył, czyżby nie mówił, że smutny i stra 
piony jest, bo warchol siwa wśród, społeczeństwa 
pokonać nie zdoła i dlatego nie zaśnie spokojnie 
bo ludu do ziemi obiecanej dowieść nie potrafi! 
I gdybyśmy tak dzisiejszy obrót ziemski dawnymi 
wielkimi zaludniali, widzielibyśmy, iż każdy z nich 
inaczej świat dzisiejszy brałby pod uwagę -  
jakże daleko postąpilibyśmy naprzód!

Tu w cichem zakątku podtatrzańskiem wszyscy 
zajęci jtsteśmy pracą skrzętną, z Giewontu krzyż 
przemawia do nas : „in hoc signo vinces ! Fantas- 
magorya rozpłyną się jak mgły poranne ! Serce 
rośnie na widok, rolnicy orzą kawały /.iemi, dotąd 
odłogiem leżące, sieją ziarno i da Bóg ohfity plon

Inni zajęci przy warsztacie pracy u myślowej w y- 
głaszają odczyty, studyują dzela naukowe, języki 
robią statystyki kart chlebowych, a w późniejszych 
czasach powstaną z tego dzieła naukowe, każdy u 
nas zajęły czemś poważnem według darów natury 
Kilku napr/.j klad zbiera ciekawsze numeru /  dzieli 
ników krakowskich i twierdzi, że na stal i granit 
przekonań politt cznycli gra annat wpływa w mia­
rę zbliżania się lub oddalania.

Wiosna na Podhalu zbawczo podziałała na życic 
stowatzysz.eń tutejszych, istniejące w żywszem 
tempie rozwijają się, a nadto zrodziły się nowe 
do tych zaliczyć trzeba „Ligę kobiet". Stówa 
rzyszenie to powstało jeszcze w połowie kwietnia 
pod protektoratem p. Żuławskiego, męża zaufania 
X. K. N. Na czelestoi p. Żuławska, członkiń koło 
30. Frogrameni pracy to niesienie oświaty na Pod 
italu, udzielanie wskazówek rolnikom, a więc bar 
dzo obszerne pole działania Polek — obywatelek 
Lecz istnieją tu takie stowarzyszenia, czy nie le 
piej byłoby zająć się dziećmi — brudasami owa 
kuowanych i tut. rolników, gdyż matki w polu za 
jęte ?

O potrzebie zawiązania Komitetu Biskupiego dla 
letniej stolicy polskiej korespondent „Głosu Naro­
du" pisał wr swmim czasie, komitet taki tu powstał 
i dobrze byłoby, gdyly rozpoczął składkę, ale na 
listy, które kiedyś będą pomnikiem dla naszego ser­
ca obywatelskiego, świadkami będą naszych uczuć 
narodowych!

Z pomiędzy objawów naszego życia podkreślić 
uależj- święto narodowe, kóre urządził Komitet Na­
rodowy ku uczczeniu przysięgi Kościuszki i Kon- 
stytucyi 3-go Maja. Ola/bód ten rozpoczął się nabo­
żeństwem w kościele, podczas którego wypowie­
dział .podniosłe kazanie ks. radca Wątorek. Druga 
część odbyła się w- sali „Morskiego Oka": na pro 

ram złożyły się śpiewy, przemówienia i przedsta­
wienie „Kordyana" z popisową rolą pana Kochano­
wicza. Przez dzień cały kwestowaniu na ulicach, 
co prawda wcale umiarkowanie.

Z ramienia N. K. Z. otwarto tu wmrsztaty pracy 
Ha kobiet pdzielono na kilka sekcyi całą pracę, 
jak na naprawę pończoch, skarpetek, bielizny mę 
skiej i damskiej i w ten sposób otwrarto źródło do 
chodu dla wstydzących się żebrać lub też kandy­
datek do małżeństwa, bo szanse coraz to gorsze.

W ostatnich dniach kwietnia zastępj- rodu mę­
skiego znowu przechodziły się, bo komisya powoła­
ła pod broń zdolnych do ćwiczeń i broili. Zakopane 
znowu się wyludni trochę, może zatein te pozostałe 
jitfcrmy" odzyskają „ustępstwo" i będą mogli po 

godzinie 8 przechadzać się. a szynki, kawiarnie mo­
gą sobie zamykać o 7 jak dotąd.

Rolnicy większych rozmiarów- tęsknić zaczjmają 
za sw-oją ziemią tein więcej, że fundusze wyczerpa­
ne, a żyć trzeba, bezczynnie siedzieć się przykrzy 

Ogólnie biorąc, nieźle nam się tu dzieje, a nie­
którzy chwalą sobie letnią stolicę Polski, pięknie 
się ubierają, odwiedzają często restauracye i przy 
uilclku i pełnjm żołądku dySputują o nędzy tain 
et gdzieś daleko za górami, za lasami !

KRONIKA.
Uroczystość św. Stanisława. Dorocznym zwy­

czajem odbjdy się w dniu onegdajszjTii, jako dniu 
Patrona naszego miasta,uroczyste nabożeństwa w- 
katedrze na Wawelu. Rano od godz. 6 począwszy 
odbywały się msze św., o godz. 7 mszę św. odpra­
wił ks. biskup Nowak. O godz. 9 odbyła się woty- 
wa solenna, a o godz 10 sumę pontyfikalną cele­
brował Książę biskup Sapieha, kazanie wypowie­
dział ks. prałat Wądolny.

Wczoraj rano wyruszyła z katedry uroczysta 
procesya z głową św. Stanisława na Skałkę gdzie 
odprawione zostało uroczyste nabożeństwo z kon­
celebrą, księcia Biskupa.

Wypadek pułkownika Hallera. Pułkownik II. 
pułku Legionów Haller de Hallenburg uległ one- 
gdaj nieszczęśliwemu wypadkowi w podróży auto­
mobilem z Częstochowy do Piotrkowa. Podczas 
szybkiej jazdy samochód wiozący pułkownika wy­
wrócił się i pułk. Haller upadł na ziemię tak nie­
szczęśliwie, iż doznał złamania prawej nogi w 
dwóch miejscach, zwichnięcia jednej ręki i potłu­
czenia całego ciała. Rannego pułkownika przewie­
ziono clo Częstochowy, gdzie znajduje się w je­
dnym z niemieckich szpitali wojskowych pod tro­
skliwą opieką Dra Simona. Dzisiaj rano wyjechała 
do łoża chorego matka pułkownika. Fatalnj' wypa­
dek powszechnie szanowanego pułkownika Halle- 
a wywołał w licznych kolach znajomych powa- 
ne zmartwienie, łagodzone jedynie wieściami, że 

stan chorego nie budzi obaw i pozwala mieć na­
dzieję pomyślnego powrotu do zdrowia, czego i 
my Szanow nemu Pułkownikowi jaknajserdeozniej 
życzymy.

Wyjazd starosty do Tarnowa. Zajęty przez zwy- 
ięskie nasze wojska Tarnów poczyna wracać do 
onnalnego życia. Jak  dowiedzieliśmy się z ust 

wiarygodnych, onegdaj wyjechał do Ta. nowa tam­
tejszy starosta r. dwom Reiner z urzędnikami sta- 
ostwa dla objęcia swych funkcyj na miejscu. U- 

dali się tam również urzędnicy kolejowi dla przy­
gotowania stacyi do ruchu, co nastąpi po napra­
wie zniszczonego przez Rosyan mostu ua Dunajcu.

Wydział krajowy w Białej. Ze względu na to, że 
przez zwycięską ofenzywę wojsk sprzymierzonych

wielka część Galicyi- zachodniej i środkowej zosta­
ła uwolnioną od nieprzjrjaciela, przeto Wydział 
krajowy galicyjski przeniesie z dniem 16 bm. swą 
siedzibę z Wiednia do Białej.

W sprawie baraków chuceńskich. Od II r. Zy 
gnuinta Lasockiego otrzynuijemj- następujące u- 
wagi: Do sprawozdania o barakach ehooeńskieh. 
umieszczonego w „Głosie N arodu” z dnia 6 Inn. 
zakradła się pewna niedokładność. Nowy namiest­
nik Czech, któremu przedstawiłem stosunki u osa­
dzie barakowej podczas audjeneyi z 12 kwietnia, 
rzeczywiście bardzo się sprawą zainteresował i wy­
dal zaraz komisj'ę dla zbadania stosunków na 
miejscu. Przybycie jednak osobiste Namiestnika 
do Chocenia w tak krótkim czasie po objęciu urzę­
dowania, i bardzo doniosłe zmiany i ulepszenia, 
które zarządził, nie były spowodowane prośbą mo­
ją, lub kogokolwiekbądź innego, lecz wynikiem e- 
nergicznej akcyi na rzecz wychodźców, znajdują­
cych się W' barakach, którą to akcyę rozwinęły, 
wskutek starań prezesa Koła polskiego, osobisto­
ści bardzo wysoko stojące. W łączności z tą akcj-ą 
stoi zaniechanie wysjiki dalszych transportów' wy­
chodźców do baraków libnickieh, wyjazd znacznej 
ilości robotnic rolnych do Danii itd.

Mam nadzieję, że akeya ta doprowadzi do dal­
szych korzystnych zmian dla wychodźców i że 
z czasem wolno mi będzie podać do wiadomości 
wychodźców nazwiska tych którym polepszenie 
swej doli zawdzięczać będą.

Urlopy urzędników sądowych. Ministerstwo 
sprawiedliwości zarządziło, by w bieżącym roku 
udzielano urzędnikom sądowym tylko wyjątkowo 
urlopów i to na przeciąg czasu o połowę mniejszy, 
niż zazwyczaj. Miejsce, w którem przebywa urlo­
powany od miejsca jego siedziby urzędowej ma 
być oddalone tylko tak daleko, by w razie pntrze- 
joy mógł urlopowany podjąć napowrót służbę swo­
ją w przeciągu 48 godzin.

W sprawie awansu byłych oficerów. Dziennik 
rozporządzeń wojskowych ogłasza: Najwyższem
postanowieniem z 28 kwietnia zarządzonem zo­
stało, aby na ozas mobilizacyi tym b. oficerom, 
którjm szarża oficerska już przed mobilizacją w 
rezerwie c. i k. armii lub rozerwie (ewideniyi') 
obrony krajowej, względnie w stoMmku „poza Ju- 
żbą" znowu przyznaną została i którzy szarży nie 
otrzymali napowrót w drodze postępowania re­
habilitacyjnego, była przj /.naną dla aw ansu do 
wyższej szarży dawniejsza ranga. To postępowanie 
ma bj® także zastosowani dla oficerów w stosunku 
pozo służbą, którego sz;;; 'a w tym stosunku z o- 
kazyi mobilizacji została znowu nadaną. Postano­
wienie najwyższe z 24 kwietnia zarządza, aby ofi ' 
cerów ie pospolitego ruszenia na swoją prośbę i o 
ile przed uwolnieniem zo związku armii lub obrony 
krajowej mieli szarżę oficerską lub aspiranta ofi­
cerskiego, mogli być przeniesieni do rczer.w c. i 

armii.
Nowe zarządzenia aprowiza«.yjne w Austryi.

L Wiednia donoszą: Z powodu nadzwyczajnego 
zwiększenia się zapotrzebowania bydła i mięsa dla 
armii, okazała się potrzeba wydania zarządzeń, 

tóreby z jednej strony zabezpiecza ty aprowiza- 
yę armii i ludności, z drugiej zaś zapobiegły 

zmniejszaniu się stanu bydła swojskiego na przy­
szłość. W tym celu wydane zostały trzy rozporzą- 
Izenia ministeyalne.

Pienvsze ogranicza sprzedaż surowego i przj'- 
r/.ądzoncgo mięsa wolowego, cielęcego, wieprzo­
wego, tudzież kurcząt do 5 dni w tygodniu, przez 
;o nastąpi z jednej strony oszczędzanie bjrdła rze­
źnego i zaszanowanie stanu kurcząt dla podbiera­
na jaj. Nie jest przy tern zamierzone wkraczanie 

stosunki gospodarstw prywatnych, którym be- 
izie możliwem nabyte poprzedniego dnia mięso 

przyrządzić także w dni, wykluczające sprzedaż.
•j ła tu miarodajną myśl, że jeżeli tylko w restau- 
acyach, hotelach i pensjonatach nastąpi ograni­

czenie spożywania mięsa nastąpi zaoszczędzenie, 
tóre na dobre wyjdzie ogółowi. To zarządzenie 

lic stanowi szczególnego obciążenia dla ludności,
■o także w oba dni, w które sprzedaż mięsa będzie 
ukazaną, nabj-wnie wędlin będzie dopuszczlnem. 
inigie rozporządzenie odnosi się do rozszerzenia 

/.akuzu bicia ciężarny! li krów świń i ograniczenia 
bicia cieląt i jałówek.

Trzecie rozporządzenie dotyczy handlu bydłem 
zawiera szereg zarządzeń, zmiefzająeych do usu- 
ięeia pewnych niewłaściwości w sprzedaży bydła.

Vy ostatnich czasach okazały się masowo czynniki 
liepow ołane w handlu bydłem, którze w zamiarze 
pekulacyjnym zachęcają często do sprzedaży by­

dła, stanowiącego konieczną potrzebę przy dal- 
zeni prowadzeniu gospodarstwa. Zarządzenie 
irzewiduje pewną legitjnuuyę dla kupującego i 
[irzedającego bydło 

Nowe wojenne znaczki pocztowe. Ministefst-wo 
nndlu wydało nowe gatunki znaczków, 7, których 
oe.hód przeznaczony na zasilenie funduszu wsparć 
a wdów i sierot po polcglj eh wojownikach. Na 3 

al. znaczkach przedtawiona jest piechota w ro- 
ach strzeleckich, na 5 halerzowych zielonych pa­

rol kawaleryi, na 10 hal. czerwonych 30.5 cm. 
b/.ialo bateryi motorowej gotowe do wystrzału, na 

20 hal. szaro-niebieskieh wielki okręt wojenny „Vi-
ibus unitis", a na 35 hal. niebieskich ultramaryna

latawdec. Znaczki te sprzedawane będą z naddat- 
ami wynoszącjTni: przy 3 hal 1 hal., 5 i 10 hal. 
hal., 20 i 35 hal. 3 hal. Dotychczasowe znaezki 

ojenne po 5 i 10 hal. tracą swą wartość dnia 30 
zerwca 1915 r. i w tym dniu wycofane będą z o- 
iegu. Wymiana nowych znaczków pocztowych, 

jakoteż zwrot pieniędzy za raz zakupione, a nie 
zużyte znaczki nie są dopuszczalne.

Ojciec św. na bibliotekę w Lowanium. „Osser- 
watore Romano" dunosi, że Ojciec św., pragnąc 
przyjść z pomocą instytucyom, które powzięły so­
bie za zadanie rekonstruowania słynnej biblioteki 

Lowanium, wydał rozporządzenie, aby wszystkie 
publikacye biblioteki apostolsko-watykańskiej wj 

ane zostałj' ito dyspozyeyi uniwersytetu katolic- 
iego w Lowanium. Tjsiące tomów z biolioteki 
atykańskiej przewiezione zostaną zaraz po tik® 

zeniu wojny do Belgii.

Nadesłane.
Dr Jan  Gaik

spacyplista chorób wewnętrznych i nerwowych, 
długoletni kierownik Zakładu wodolecz. w Za- 

opanein. osiadł w Krakowie i ordynuje PI. Ma 
ryacki 7 (pr^y kościele św. Barbary) od 3— 5.
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